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I. DOKUMENTY

Kongregacja Ewangelizacji Ludów o powołaniu misyjnym  
i formacji misjonarzy

1. Pełna troski o odnowę, dom agającą się udziału wszystkich, których nie
pokoi obecny kryzys powołań, K ongregacja Ewangelizacji Ludów pragnie po
dać biskupom  i przełożonym  generalnym  kilka myśli o  niektórych aspektach 
pow ołania m isyjnego oraz o konieczności specjalnej form acji tych wszyst
kich, którzy m ają zam iar wyjechać na misje.

2. Pomimo w ielkich przem ian s tru k tu r  i obyczajów dzisiejszego społeczeń
stwa, wielkoduszność młodych pozostaje niezm ienna i napaw a otuchą. W iel
koduszność ta  przejaw ia się bądź to w gotowości służenia nieszczęśliwym do
tkniętym  różnymi klęskam i, bądź też poświęceniu się pracy d la  ludów cier
piących na sku tek  niedostatecznych w arunków  rozwoju, jak  to  m a miejsce 
w krajach  Trzeciego Świata. P roblem y potrzebującej ludzkości coraz bardziej 
sta ją  się problem am i wspólnymi, w ym agającym i osobistego zaangażowania. 
Młodzież oferu jąca sw e usługi i zobow iązująca się podjąć dłuższą lub krótszą 
służbę, najczęściej k ie ru je  się motywam i ludzkiego braterstw a, lecz także 
duchem autentycznie chrześcijańskim.

3. Podkreślenie tego fak tu  pozwala przypuszczać, że przyczyną kryzysu 
powołań, zwłaszcza misyjnych, jest nie tylko b rak  wielkoduszności dzisiejszej 
młodzieży, lecz także niedostateczne naśw ietlenie idei m isyjnej. Iluż to  mło
dych ludzi nie dostrzega w  ogóle właściwej m otyw acji wyboru głoszenia 
Ewangelii. A jednak  nakaz Chrystusa: „Idźcie i nauczajcie wszystkie naro 
dy” (Mt 28, 18) pozostaje zawsze w mocy. Mimo to większość ludzkości jest 
jeszcze niechrześcijańska.

4. Jest rzeczą oczywistą, że nakaz Chrystusa odnosi się do całego Kościoła 
i jest dla niego powołaniem  misyjnym. M ylne jednak byłoby m niem anie, że 
działalność m isyjna w yczerpuje się w działalności Kościoła lokalnego, ponie
waż cały Kościół jest m isyjny. Każdy Kościół lokalny należy oczywiście do 
Kościoła powszechnego, uczestniczy w jego naturze i jego m isyjnym  powoła
niu. Każdy zatem  Kościół lokalny powinien „jak najdoskonalej odzwierciedlać

* Redaktorem  niniejszego biuletynu jest ks. W ładysław  K o w a  1 a  k SVD. 
Warszawa.
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Kościół powszechny” (DM 20), a  zatem  pow inien być gotowy „iść”. Zobo
wiązanie tego rodzaju nie może jednak  być wypełnione przez wszystkich. 
Tym niem niej jednak jest oczywiste, że każdy Kościół partyku larny  jest zo
bowiązany ta k  wychowywać swoich członków, by uczynić to „pójście” m ożli
wym i łatw ym  dla tych, którzy przez osobiste dary i charyzm aty czują się do 
tego powołani.

5. W tym  sensie nie istnieje żadna różnica między Kościołami młodym: 
a Kościołami starym i, jakakolw iek byłaby ich sytuacja rozwojowa. Dlatego 
też sobór nie w aha się zachęcać, by m łode Kościoły jak  najprędzej czynnie 
uczestniczyły w powszechnym dziele m isyjnym  Kościoła, w ysyłając m isjonarzy 
dla głoszenia Ewangelii na całym  świecie, chociażby same cierpiały na b rak  
kapłanów  (DM 20).

6. M usimy zatem  odnowić ducha w iary, który nam  pozwoli przyjąć nakaz 
Chrystusa. M usimy w yjaśniać młodym autentyczną wartość ewangeliczną 
m isyjnego „idźcie”, pomim o naglących potrzeb czy naw et bezpośredniej ko
nieczności w ynikającej z sytuacji lokalnej. W ielkoduszność m łodych wzglę
dem ich cierpiących braci może stać się rzeczywistym zarodkiem  powołania 
misyjnego. N ie trudno  będzie dać im do zrozum ienia, że każda pomoc, jeśli 
m a być praw dziw a, m usi odnosić się do całej osoby ludzkiej, a w ięc i do jej
potrzeb duchowych. Każdy więc w kład w problem  rozwoju, jeśli ma być
pełny, zm ierza z konieczności do ewangelizacji.

7. Nakaz Chrystusa określa cel zaangażow ania misyjnego: „nauczajcie”,
W oczach w ielu ludzi cel ten traci sw ą w artość wobec pew nych aktualnych 
argum entacji. Są tacy, którzy in te rp re tu ją  uznane przez sobór w artości du- 
chow o-m oralne jako zwolnienie z  obowiązku misyjnego, odnosząc je  do obie
canego i wysłużonego przez Chrystusa zbawienia. Są i tacy, którzy un ie
w ażniają znaczenie nakazu „idźcie i nauczajcie” tw ierdząc, że n ie  m a potrzeby 
naw racania na chrześcijaństwo ludów, k tó re już korzystają z owoców zba
wienia. Tymczasem wypowiedzi soboru są jedynie zachętą do pogłębienia
w iary w moc tajem nicy zbawienia. U nikniem y fałszywych wniosków z po
wyższych rozważań, jeżeli zwrócim y uw agę na w cielenie Chrystusa. Religie 
ludzkie, jako poszukiw anie p ierw iastka boskiego, zaw ierały od najdaw nie j
szych czasów autentyczne wartości duchowo-m oralne. A jednak Chrystus stał 
się człowiekiem, cierpiał, uniżył się i został wywyższony dla zbaw ienia wszy
stkich ludzi (Flp 2, 6— 11). Powołanie m isyjne to zaangażowanie, którego ce
lem jest u trw alen ie  w czasie, wśród wszystkich narodów, odkupieńczego dzieła 
wcielenia. Duch ofiary, posłuszeństwa i oddania, który na wzór Chrystusa 
cechował m isjonarzy wszystkich czasów, m usi ich nadal charakteryzować. 
Dokładniejsza znajomość religii i k u ltu r czyni zaangażowanie m isyjne b a r
dziej w ym agającym . W przeszłości trudy  podróży, niepew ne w arunki życia 
w dalekich i nieznanych krajach, nadaw ały m isjom  piętno przygody, nieraz 
bohaterskiej, godnej, by poświęcić życie dla Chrystusa. Obecnie aspekty p rzy
gody i niepewności zanikły, a  m isjonarzom  zaleca się coraz większą gotowość 
braterskiego zbliżenia się do ludów  innych k u ltu r  i innych typów religijności. 
W ymaga się od nich głębokiej sympatii, w ytrw ałego studium  m entalności 
i tradycji miejscowych, cierpliwości w  kontaktach, uprzejmości i szlachetności 
w bezinteresow nej posłudze. Oczywiście ta  gotowość i to  spotkanie nie m ają 
w artości sam e w sobie, m ają jednak  skutecznie uobecniać Chrystusa.

8. „Nauczać” — to  złączyć ludzi bezpośrednio i osobowo z Jezusem  C hry
stusem. Takie jednak złączenie z Chrystusem  nie zaw iera w sobie wyrzeczenia 
się w artości m oralnych i duchowych swojej tradycji i w łasnej ku ltury , wręcz 
odw rotnie: pozw ala je pogłębiać i udoskonalać przez poznanie w Bogu w spól
nego Ojca, „który tak  um iłował św iat, że Syna swego jednorodzonego dał, aby 
każdy, k to  w  niego wierzy nie zginął, ale  m iał życie w ieczne” (J 3, 16). K to
kolw iek zatem  jest posłany, nie może narzucać swej w łasnej kultury, jako 
części orędzia, k tóre głosi. N aw et choćby to  było uw arunkow ane koniecznoś
cią, pow inien w pewnej mierze wyrzec się jej, aby tylko przekazywać ludom
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ewangelizowanym wyłącznie słowo Boże. Za przykładem  Jezusa m isjonarz 
zawsze powinien być gotowym pow iedzieć: „A nauka, którą słyszycie nie 
jest moja, ale tego, który m nie posłał, O jca” (J 14, 24). Gdy potrafi uważać 
się za nosiciela słowa, które nie jest jego, lecz Boga, wtedy uda mu się 
stworzyć swą działalnością zaczyn, z pełnym jednak poszanowaniem dla ku l
tury  m iejscowej. Specjalne przygotowanie powinno uzdolnić m isjonarza do 
prawdziwego przystosow ania się, do w łączenia się w kultu rę miejscową na 
wzór C hrystusa wcielonego, który wszedł w ku ltu rę  i życie ludzi swego cza
su, by przez sw ą obecność stać się zaczynem odnowy i pełniejszego rozwoju.

9. Te podstawowe rozw ażania trzeba zgłębić i dostosować do specyficznej 
sytuacji i faktów , do których się odnoszą. Prężność kulturow a jest żywa 
i prowadzi do nieustannych przekształceń, jak  to możemy sobie zdać sprawę 
odnośnie kultury, do której każdy z nas należy. Nasuw a się również koniecz
ność badania i surowej kontroli sytuacji, w której realizuje się działalność 
misyjna. Skuteczność jej zakłada i wym aga uprzedniego przygotowania ogól
nego, które pozwoli misjonarzowi, kapłanowi, zakonnikowi czy zakonnicy 
i świeckiemu pracownikowi m isyjnem u zdać sobie spraw ę z rzeczywistości 
kulturalnej środowiska, w którym  pracuje. Młodzież chce mieć pewność, 
że zw racając się z  zaufaniem  do insty tu tu  lub biorąc udział w  jakiejś in ic ja
tywie, będzie kierow ana i przygotow ana w taki sposób, że tam, gdzie ją 
ideał m isyjny prowadzi, działanie jej będzie rzeczywiście pożyteczne i sku
teczne. Praw dopodobnie nie brano dostatecznie pod uwagę faktu, że uzasad
nione niezadowolenie z otrzym anej form acji jest jedną z najpoważniejszych 
przyczyn kryzysu -powołań misyjnych.

10. To praw da, stw ierdza sobór, że instytuty są nadal niezbędne (DM 27), 
by dawać gw arancję i ciągłość działalności m isyjnej. Lecz jest również p raw 
dą, że* ich s tru k tu ra  i form acja, k tórą da ją  młodym, muszą odpowiadać rze
czywistym potrzebom  naszej epoki i szczególnej sytuacji, w jakich ich człon
kowie pracują. In sty tu ty  odbyły już swe kapitu ły  nadzw yczajne, których 
wymagał sobór. K ongregacja zna dobrze prace i ducha, który je ożywiał. Cie
szy się z tego i dzieli nadzieję każdego instytutu, że upragniona odnowa 
uwidoczni się w krótce w  nowym zapale i nowej energii. Dlatego należy roz
w ijać dzieła rozpoczęte w ta k  w ielkiej szczerości intencji i z taką apostolską 
odwagą. T rzeba również, pokładając ufność w Bogu, stosować przyjęte dy
rektyw y w  duchu otw artości i realizmu.

11. Potrzeba jednak wielkiej równowagi sądu i postępowania. S tudium  mi- 
sjologiczne i badania stosowanych metod, k tóre rozbudzają zainteresow anie 
naw et poza środowiskam i misyjnymi, często podkreślają braki przeszłości 
w sposób jednostronny i negatywny. Uznać ograniczoność metod pownego 
okresu czasu, w  porów naniu z dzisiejszą sytuacją i dzisiejszymi wymaganiami, 
nie oznacza bynajm niej równoczesnego potępienia działalności misyjnej, 
a zwłaszcza ganienia m isjonarzy, którzy te  m etody stosowali. Obiektywna 
i historyczna ocena wym aga zdania sobie spraw y z okoliczności, czasu, roz
miarów, szczególnych cech i skuteczności ku ltu ra lnej działalności misyjnej. 
Badanie i porów nyw anie z metodam i innych czasów, jeśli jest szczere, jest 
bardzo pożyteczne i pozytywne, gdyż daje możliwość skorzystania z doświad
czeń przeszłości, by dostosować metody działania do sytuacji obecnej.

12. Jest rzeczą pożyteczną, jeśli nie konieczną, uzupełnienie teologicznej 
i duchowej form acji m isjonarzy, inawet jeśli są kapłanam i-specjalistam i 
w innych dziedzinach, zwłaszcza w  dziedzinie wiedzy hum anistycznej. W wy
borze zawodu należy być otw artym , dynam icznym, starając się przewidzieć, 
a inawet zorganizować potrzeby dnia jutrzejszego. Pole działania jest ogromne: 
od etnologii do literatury , od psychologii do medycyny. Nie m ożna niczego 
wykluczać. Trzeba liczyć się z indyw idualnym i uzdolnieniam i, zawsze jednak 
specjalizację zawodową trzeba kierować ku ostatecznem u celowi — ew ange
lizacji i w ypełnianiu posługi kapłańskiej. Każdy kapłan  m usi pozostać zawsze 
i przede wszystkim kapłanem .
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13. A ktualność problem ów rozwojowych, zwłaszcza w k rajach  Trzeciego 
Świata, często prowadzi do przesadnego podkreślania ludzkich aspektów  roz
woju, ze szkodą dla duchowych w artości ewangelizacji. Jest praw dą, że in te 
gralny rozwój człowieka nie pozw ala na jakikolw iek rozdział dziedziny du 
chowej od potrzeb cielesnych i m aterialnych jego życia. Przykład Chrystusa 
uczy nas szacunku i hojności d la  potrzeb pożywienia, wolności i dobrobytu, 
odczuwanych przez ludzi w szystkich czasów. Uczy nas jednak również, że 
człowiek nie żyje sam ym  tylko chlebem, że celem czynienia dobrze, pielęg
now ania chorych, bronienia p raw  obywatelskich, jest doprowadzenie człowie
ka do uznania dobroci naszego Ojca, k tóry  jest w  niebie oraz kochanie innych 
ludzi jak  braci. Doświadczenie wykazuje, że osobisty w kład m isjonarza 
w rozwój m aterialny kraju , w  którym  żyje, będzie przyjęty i szanowany 
przez ludzi przede wszystkim dlatego, że widzą w nim  troskę o dobrobyt 
trw ały  i duchowy, oraz o szacunek dla całego człowieka, tzn. jego ciała 
i duszy.

14. Spraw a powołań m isyjnych i form acji dotyczy także kapłanów  pracu
jących w Kościołach partykularnych. Ich „w yjazd” jest autentycznym  w y
razem  zaangażow ania tych Kościołów. Są one m isyjne w pełnym tego słowa 
znaczeniu. Powołanie m isyjne kapłanów  to specjalna form a posługi kap łań 
skiej, w ym agająca odpowiedniego przygotowania. Trzeba jednak  przyznać, 
że aż do dnia dzisiejszego istn ieją pew ne b rak i w  form acji księży d iecezjal
nych, przeznaczonych do w yjazdu na misje. Potrzebne jest przygotow anie 
bezpośrednie, dotyczące ogólnej problem atyki ewangelizacji w  środowisku
0 kulturze niechrześcijańskiej o raz szczegółowego rozeznania terenu, w k tó 
rym w ypadnie im pełnić kapłańską posługę.

15. Aby księża diecezjalni mogli otrzym ać w łaściw ą formację, należy p ro 
wadzić kursy  naw et indywidualnie, według indyw idualnej potrzeby. Nie należą 
oni do instytutów  życia wspólnego, lecz każdy z nich jest reprezentantem  
braterskiej wspólnoty m iędzy Kościołami. Z najdą się oni jednak w kontakcie 
z m isjonarzam i z różnych instytutów  i będą m usieli stanowić z nimi, podobnie 
jak  z kapłanam i rodzim ymi, jedno presbyterium  wokół miejscowego biskupa. 
Dobrze byłoby skorzystać przy ich form acji m isyjnej z ośrodków m iędzyza- 
konnych, które opatrznościowo pow stały w  ostatnich latach z inicjatyw y 
różnych instytutów  misyjnych. N auczanie i sposób życia w tych ośrodkach 
ułożony jest pod kątem  przyszłej działalności m isyjnej. Program y można 
dostosować w zależności od potrzeb poszczególnych kandydatów . Ośrodki m ię
dzy zakonne są zapowiedzią coraz lepszej w spółpracy między insty tu tam i m i
syjnymi, zgodnie z życzeniami soboru. Odpowiedzą one o tyle lepiej celom, 
d la których powstały, o ile będą sobie lepiej zdaw ały spraw ę z różnych 
aspektów  współczesnej działalności m isyjnej, nastaw iając się również na p rzy 
gotowywanie księży diecezjalnych, a także ludzi świeckich.

16. Świeccy pragnący poświęcić się pracy m isyjnej muszą mieć przede 
wszystkim pełne przygotowanie i kw alifikacje zawodowe. W tym  względzie 
trzeba być bardzo stanowczym, jeżeli chce się uniknąć z  ich sstrony złudzeń
1 rozczarowań przy współpracy. Trzeba również koniecznie zadbać o ich 
form ację ascetyczno-teologiczną, aby posługa ich m iała autentyczny charak ter 
misyjny. Trzeba ich także przygotować n a  spotkanie ze św iatem  zupełnie 
odm iennym  kulturaln ie, by ich kon tak t zawodowy był świadomy i odpo
wiedzialny, a oddziaływ anie pozytywne i skuteczne. Należałoby sobie również 
życzyć, aby świeccy brali także udział w m iędzyzakonnych kursach fo rm a
cyjnych. P rak tyku je  się to już w niektórych ośrodkach.

17.Przedstaw ienie młodym kapłanom , zakonnikom , zakonnicom i świeckim 
zatwierdzonego program u form acji m isyjnej nie powinno ich przerażać lub 
zniechęcać. Byłoby to znakiem  braku  pow ołania misyjnego. Młodzi pragną 
jasnego spojrzenia na spraw y i przygotow ania, które umożliwią im  skuteczną 
pracę. Zanim  jednak się zaangażują, chcą zdać sobie spraw ę ze złożoności 
problem ów, które k ry je w sobie pociągająca ich służba m isyjna. Jesteśm y
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przekonani, że solidna form acja jest najlepszym  środkiem  przezwyciężenia 
kryzysu powołań. We wszystkich w ypadkach daje się młodym możliwość 
sprecyzowania oraz w yjaśnienia czym jest obowiązek m isyjny, w spółdziała
nie z Duchem Świętym , k tó ry  ich prowadzi ku  wielkodusznej ofierze dla 
sprawy m isyjnej przez opuszczenie swojego k ra ju  i pójście do innych narodów.

18. R easum ując te k ilka uwag podanych ku rozw adze biskupom  i przełożo
nym generalnym , K ongregacja Ewangelizacji Ludów pragnie ożywić w nich 
w iarę w słowa C hrystusa oraz wyrazić swe zaufanie do dzisiejszej m ło
dzieży, stara jącej się odpowiedzieć na powołanie i wymogi odpowiedniego 
przygotow ania do w ypełnienia misyjnego nakazu Chrystusa w w yjątkowych 
w arunkach czasów obecnych.

wg „Fides”, wrzesień 1970 
tłum . ks. W ładysław  K ow alak SVD, W arszawa

II. SPRAWOZDANIA

1. Misjonarz o „Dzienniku misjonarza”

D ziennik m isjo n a rza 1 A sterą B e r k h o f a  jest tak  sugestywnie napisany, 
iż czytelnik odnosi w rażenie, że m a do czynienia z oryginalnym  dziennikiem, 
napisanym  przez praw dziwego m isjonarza z terenu. W ymowa Dziennika , p ro 
wadzonego przez o jca P. W i n t  e r  s a. fikcyjnego m isjonarza z Czota Nagpur, 
jest tak  urzekająca, że granica między dom niem anym  autorem  Dziennika  
a rzeczywistym autorem  całkow icie zanika. Po przeczytaniu jednak książki 
z ulgą się stw ierdza, że to tylko powieść, a  więc A ster B e r  k h o f m iał praw o 
stworzyć sobie swoje w łasne postacie m isjonarzy, swoje w łasne problem y, 
w łasną wioskę z „sępam i siedzącymi na dachach” (s. 8), gdzie słyszeć można 
»»wyjące głosy m ałp” (s. 9) — zjaw iska absolutnie niespotykane w praw dzi
wych w ioskach w Czota Nagpur. Mógł też kazać zamieszkać swoim m isjo
narzom, o. W i n t e r s o w i  i o. L a g r o u  osobno, w  walących się lepiankach, 
kąpać się za chatą, spać na m atach na ziemi.

Praw dziw i m isjonarze w Czota N agpur — nie ci z powieści — m ieszkają 
wspólnie w  prostych, ale solidnie zbudowanych domkach. Specjalną uwagę 
zwraca się na zam knięte m iejsce do kąpania, tak  konieczne w tropiku. W ielka 
kadź z wodą i naczynie do polew ania się w  większości w ypadków  zastępuje 
prysznic. N ikt też nie w zyw a do pomocy „Carolusów” (s. 7), bo to  mąciłoby 
spokój sielanki kąpielow ej (mimo prym ityw nego urządzenia), największej 
przyjem ności m isjonarza podczas pory gorącej. A po kąpieli m isjonarz 
rozciągnie się nie na macie, a le  n a  znośnie wygodnym łóżku.

Aster B e r k h o f  na pew no jest dobrym m istrzem  pióra, ale  bardzo po
wierzchownym  znaw cą misji i m isjonarzy, niepotrzebnie dram atyzującym  
w arunki życia i pracy m isjonarzy opisywanych regionów. Przez swój Dzien
n ik  rzucił ponury cień n a  jedną z najbardziej dynam icznych misji Kościoła k a 
tolickiego w Indiach i na jej dzielnych m isjonarzy, rekrutujących się w w ięk
szości z jezuitów  belgijskich. Jego książka w yw ołała zrozum iałe oburzenie 
w łaśnie wśród sam ych m isjonarzy z Czota Nagpur. Rzeczywistość bowiem 
Kościoła m isyjnego na tym  teren ie różni się w  sposób zasadniczy od dzien
nika berkhowskiego m isjonarza.

1. C hrześcijanie z Czota N agpur to p raw ie w yłącznie ludzie z plem ion p ier
wotnych, tak  zw ani Adibasi (adi —początek, basi =m ieszkaniec — ci, co od 
samego początku byli w Indiach, czyli p ierw otni m ieszkańcy subkontynentu

1 A ster B e r k h o f ,  D ziennik m isjonarza , tłum . z franc. Zofia M i l e w s k a ,  
W arszawa 1972, Inst. Wyd. PAX.
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indyjskiego). Liczba Adibasów w Indiach wynosi ponad 29 milionów. N aj
więcej katolików  jest z plemion Oraon, M unda, Kissan i K haria, zam ieszku
jących okolice Ranczi. Znam tych ludzi dobrze, bo jestem  wśród nich jako 
m isjonarz już 22 lata. To praw da, że byli oni „poniżani i ciemiężeni przez 
swoich panów ”, ale to już przeszłość. S tu letn ia  praca m isjonarzy chrześcijań
skich wśród nich oraz specjalne, ochronne p raw a państw ow e postaw iły ich 
na nogi i umożliwiły znalezienie w łasnego m iejsca w nowoczesnych, n iepodle
głych Indiach (a te  czasy opisuje B e r  k h o f). Ich „wielkich, zgłodniałych ócz 
(s. 9) nie przepełnia rozpacz”, lecz w rodzona filuterność i wesołość oraz bez
troska życia. W łaśnie te  cechy zwróciły n a  mich uw agę pierwszych m isjo 
narzy i spowodowały początek pracy m isyjnej na wyżynie Czeta Nagpur. Eko
nomicznie stoją bardzo nisko. Rodziny mogą z trudnością wyżywić się z m a
łych pólek w  dżungli. T rudnią się upraw ą ryżu. Dzisiaj w m iejscach już 
bardziej naw odnionych sieją pszenicę jako drugi plon. „Uprawy jęczm ienia” 
(s. 6) nie znają. Żyją w odrębnych wioskach, nie m ieszają się z m uzułm a
nam i czy też kastow ym i hinduistam i. W okręgu Ranczi i przyległych te re
nach jest około 600 tys. katolików. Liczba dość wielka, aby wzbudzać w nich 
dobre samopoczucie pewności i znaczenia. Mamy już między nimi 1 a rcy 
biskupa, 3 biskupów i kilku posłów do sejmów stanowych. Są wśród nich 
kapłani, lekarze i wysocy urzędnicy adm inistracyjni. Jest naw et profesor 
uniw ersytetu, inżynier i około 3 tys. nauczycieli szkół wioskowych. Widać, 
że m etody m isyjne szły w dobrym kierunku.

2. Rozruchy religijne w Indiach (s. 12) w ystępują między największym i 
grupam i religijnym i Indii — hinduistam i i m uzułm anam i. Chrześcijanie jako 
mniejszość religijna może czuć się czasem zagrożona. Jednakow oż psychoza 
prześladow ania, na jaką cierpi o. W i n t e r s  i jego katolicy, jest mało uzasad
niona i w Czota N agpur nie istnieje.

3. Metody naw racania, a) Chrzty „kradzione” (s. 5j2), upraw iane przez
o. L a g r o u ,  „łowcę dusz” (s. 58), tak  sam o jak  i podstępne udzielanie sa 
kram entu  m ałżeństw a młodej parze hinduistycznej „między krzakam i, trochę 
z boku od ścieżki” (s. 53) są szczytem naiwności i kom pletnej ignorancji au to 
ra, piszącego o pracy m isyjnej w dobie religijnej odnowy w  Indiach, b) Sto
sunek pracy społecznej m isjonarza do naw róceń jest potraktow any nieco 
poważniej, a le  i on tchnie prym itywizm em , gdy autor w idzi „pogan p rzy j
m ujących chrzest, aby się zbliżyć do księdza, kiedy zasiadł przed kościołem 
z worem ryżu” (s. 98). Faktem  jest, że m isjonarze pracujący w Czota Nagpur 
i sąsiednich terenach jak  Sam balpur, gdzie ja pracuję, zbliżyli się do A diba
sów nie tylko z „Ewangelią słowa” w ręku, ale też z „ewangelią chleba” - 
nie tyle rozdaw ając chleb, ile raczej pom agając ludziom., ażeby mogli dopomóc 
samym sobie. Zakładali banki ryżowe, ażeby biednego rolnika uwolnić od 
lichwiarzy, budowali przychodnie lekarskie, a  przede wszystkim szkoły pod
stawowe naw et w najodleglejszych osiedlach w  dżungli. Na podłożu wdzięcz
ności w yrastało ziarno łaski nawrócenia. Czota N agpur było św iadkiem  m a
sowych naw róceń z animizmu, religii w yznawanej przez Adibasów. N aw et 
i w ostatnich czasach Kościół katolicki z Czota N agpur rośnie i dynam izuje 
się, nie tylko dzięki przyrostowi naturalnem u. Nawrócenie nie daje praw a do 
jakichkolw iek korzyści m aterialnych, ale raczej nakłada nowe obowiązki fi
nansowe do w spom agania swojego Kościoła. Czynią to przez ofiarę „garści 
ryżu”, ilekroć gotują posiłek dla rodziny. A poza tym  na utrzym anie swoich 
szkół m isyjnych każda rodzina daje rocznie 20 kg niełuszczonego ryżu.

4. Rozważania lekarza S u r a b h a i  o stopniu prawdziwości naw róceń lu 
dzi z pierw otnych szczepów (s. 155), jak  też refleksje o. H e n k e l a  nad 
właściwością w yboru pola m isjonow ania (raczej nieść słowo Boże do w iel
kich, praw dziw ych Indii, do ludzi z wyższych kast, n iż  do zacofanych i n ie
znanych Adibasów), są najpiękniejszym i i najgłębszym i rozdziałami Dziennika. 
Dostarczają one nieraz powodów do a taku  na m isjonarzy ze strony hinduistów , 
jak i przedm iotu ciekawych dyskusji między samymi m isjonarzam i.
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5. Na końcu chcę poświęcić choć kilka słów głównym osobom Dziennika, 
m ianowicie m isjonarzom . Aster B e r k h o f  to  prorok duchowego kryzysu 
posoborowego, dlatego też na siłę kryzys ten przypisuje całej arm ii zdyscypli
nowanych m isjonarzy, gorliwym duchownym, wesołym i jowialnym  jezuitom 
flam andzkim  z Belgii, pracującym  w  Czota Nagjpur. N ajgw ałtow niejsze sprze
ciwy i zaprzeczenia wobec Dziennika m isjonarza  przyszły w łaśnie z ich 
strony. O. W i n t e r s ,  o. L a g r o u ,  o. H e n k e l  i biskup L. C o u d r o n  nie 
wychodzą poza ram y Dziennika: nigdy takich m isjonarzy w Czota N agpur nie 
było, n ie  m a i oby też tacy nigdy tu ta j nie przyszli!

Ks. Marian Żelazek SVD, Bondam unda (diec . Sambalpur), Orisa, Indie

2. Zgon czołowych misjologów

K s. G e o r g  O t t o  S c h u r h a m m e r  S J  (1 8 8 2  — 1 97  1)

Okazją do przypom nienia życia i twórczości S c h u r h a m m e r a  jest 90-ta 
rocznica jego urodzin (25 IX) oraz 420-ta rocznica śmierci św. Franciszka 
X a v e r  e g o  (3 X II 1552)  ̂ którego S c h u r  h a m m e r  był najw ierniejszym  
i najw ybitniejszym  biografem . Zbiega się to ak tualn ie z JöO-leciem kanonizacji 
św. Franciszka przez G r z e g o r z a  XV w  1622 r.

S c h u r  h a m m e r  to postać u nas niem al zapoznana, a  przecież niemało 
wnosząca do historii m isji, zwłaszcza w Azji, co przy dzisiejszym zaintereso
w aniu krajam i Trzeciego Św iata o raz ak tualnej sytuacji misjoiogii polskiej nie 
pozostaje chyba bez znaczenia.

Urodził się 25 IX  1882 w  Badenii, n iedaleko F ry b u rg a 1. Naukę gim nazjalną 
pobierał w  D urlach i K arlsruhe. Po dwóch la tach  studiów  teologicznych we 
F ryburgu w stępuje w  1903 r. do Towarzystwra Jezusowego. W latach 1908— 
—1912 pracuje jako nauczyciel i wychowawca w St. M ary College w Bombaju, 
gdzie w ykłada angielski oraz geografię indyjską i historię. Święcenia kap łań
skie przyjął w 1914 r.

Schurham m er to przede wszystkim  znaw ca kultu ry  i historii m isji w  Azji 
oraz w ybitny hagiograf św. Franciszka X a v e r e g o .  B adania biograficzne 
wiąże z najszerszym  kontekstem  historycznym  i kulturow ym , ponieważ uw a
żał, że tylko w ten  sposób można zrozum ieć w ydarzenia z życia i działalności 
św. Franciszka. Od 19<17 r. należy do kolegium  redakcyjnego „Katholische 
M issionen” (do 1932 r.), gdzie zamieszcza sporą ilość artykułów . W latach 
1923—1924 przebyw ając w  Portugalii, odkryw a w  różnych archiw ach wiele 
unikalnych dokum entów  dotyczących życia św. F ran ciszk a2. W 1932 r. został 
powołany do nowozałożonego Insty tu tu  Historycznego T J w Rzymie i jedno
cześnie jako w ykładow ca na U niw ersytet G regoriański. Był członkiem wielu 
tow arzystw  naukow ych oraz doktorem  h.c. uniw ersytetu  w e Fryburgu.

Podróże były nieodłącznym  elem entem  jego pracy naukowej. W 1952 r. od 

1 Por. J. B e c k m a n n  SMB, P. G. Schurham m er zum  80. Geburtstag, NZM 
18/1962/217—219; t e n ż e ,  P. G. Schurham m er zum  Gedächtnis, NZM 28/1972/ 
/70—71; J. W i c k i ,  P. G. Schurham m er SJ zum  80. Geburtstag, ZMR 46/1962/ 
/252—253.

2 M. in. odnalazł tu Historia do Japao Luisa F r o i s a  S J z 1953 r., zaw iera
jącą historię m isji z la t 1549—1578, Jego p raca  Die Geschichte Japans jest
tłum aczeniem  i opracowaniem  drugiej części tego dzieła (por. Bibliotheca
M issionum  IV, 1751). S c h u r h a m m e r  w ydał też pracę o Fernao Mendez
P i n t o  i jego Peregrincam z 1611 r. Jak  dotąd jest to najlepsza p raca o a u 
torze i jego dziele (por. Bibliotheca M issionum V, 182).
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wiedza po raz drugi Indie. W la tach 1956—57 podróżuje szlakami św. F ra n 
ciszka (Japonia, M alakka, Ceylon), odszukując jego ślady i dokładnie je 
opisując. W roku 1957 otrzym ał S c h u r h a m m e r  z rąk  prezydenta NRF 
Wielki K rzyż Zasługi. Zestaw iona bibliografia jego p rac liczy ponad 400 
ty tu łó w 8.

W 80 rocznicę urodzin o. Schurham m era (1902) wznowiono niektóre z jego 
dzieł. W 1963 i 1964 r. wydaino tzw. Orientalia  drugi tom  G esam m elte Schrif
ten, zaw ierający 42 rozprawy oraz Xaveriana  — tom  trzeci G esam m elte 
Schriften, zaw ierające 36 rozpraw , a  w 1965 r. Varia  w  dwóch częściach. 
W cześniej już, w 1955 r. ukazał się tam  I m onum entalnego dzieła Franz X a 
ver . Sein L eben und seine Zeit, t. I: Europa 1506—1541, F reiburg  i. B. 1955. 
Pracę nad  tą  biografią kontynuow ał do 1971 r. W związku z n ią  pisał do 
redakcji „K atholische M issionen” : „Tom II, część druga mego wielkiego ży
ciorysu X a v e r e g o  jest w  druku . Równocześnie kończę tom  trzeci Japan  
und China... Gdyby Bóg darow ał mi jeszcze 10 dalszych lat, skończyłbym 
następnych pięć tom ów ” 4. Nie skończył ich. Zm arł w Instytucie Historycznym  
T J w  Rzymie.

Prace S c h u r h a m m e r a  są dziełami pierw szej jakości. W szelkie opraco
w ania misjologów, historyków  kolonializm u i orientalistów  bez uw zględniania 
jego dorobku naukow ego będą połowiczne i niekompletne.

Ks. Rom an M ałek SVD , Pieniężno

O. J ó z e f  A l f o n s  S c h n u s e n b e r g  O F M  ( 1 8 8 7  — 1 9 7  1)

Dnia 28 IX  1971 r. zm arł w  Rzymie Alfons S c h n u s e n b e r g ,  jeden z n a j
większych współczesnych m isjonarzy na Dalekim Wschodzie. Urodził się 
17 VII 1887 w L intel (Westfalia). W 1906 roku w stąp ił do zakonu francisz
kanów  w  prow incji saksońskiej św. Krzyża. Dnia 14 III 1913 r. p rzyjął 
św ięcenia kapłańskie, a  w  następnym  roku w yjechał jako m isjonarz do 
Chin. P racow ał najp ierw  w Cinan (Szantung), a  następnie przez krótki czas 
w Cingtao. W 1915 r. powrócił do Cinan i tu  podjął w ykłady z filozofii w  se
m inarium  duchownym. Równocześnie prow adził badania języka chińskiego,

8 H. R a h n e r  SJ  — L. P o l g a r  SJ, Bibliographie des P. Georg Schur- 
ham m er S J  (1907—1957), A rchivum  H istoricum  S J 26/1957/422—452. Oto n ie 
które w ażniejsze pozycje: Die Reise des hl. Franz X aver durch die Schw eiz , 
Schweizerische Rundschau 17/1916/f. I; Der hl. Franz X aver und das hl. 
Köln, KM  46/1917/45—56; Die asiatische M issionslage zur Zeit des hl. Franz 
X aver (1551), P rieste r und Mission (1918)45—59; Das Stadtbild  Kyotos zur Zeit 
des hl. Franz X aver, A nthropos 14—15(1919—1920)821—856; Franziskus X ave-  
rius, der A postel des Ostens, Aachen 1920; Der hl. Franz X aver der Apostel 
von Ind ien  und Japan, F reiburg 1925 (polskie wyd.: Św ięty  Franciszek K sa
w ery Apostoł Indyj i Japonii, tłum . Ks. S tefan K o m o r o w s k i  TJ, K ra 
ków 1927); Die Geschichte Japans (1549—79) von P. Louis Frois SJ, L eip
zig 1926; Die zeitgenössischen Quellen zur Geschichte Portugiesisch-Asiens und  
seiner Nachbarländer ... zur Z eit des hl. Franz X a ver (1538—1552), T o kyo -L e ip 
zig  1932; Das K rebsw under X avers  — eine buddhistische Legende, ZMR 
46(1962)109—121; M iran Sahib, ein m oham medanisches G egenstück zu Franz 
X aver , ZMR 51(1967)26—39, ,146—161; Orientalische Briefe aus der Z eit der 
hl. Franz X aver (1500—1552), Euntes Docete 21(1968)255—301. Ponadto należy 
wspomnieć o licznych artykułach  na łam ach „Katholische M issionen”, „Stim 
men der Zeit”, „G regorianum ”, „Archivum  Institu ti Historici S J”, .,Bibliotheca 
Asia M ajor” i innych periodyków. G runtow ne omówienie prac i działalności 
S c h u r h a m m e r a  czeka na realizację.

4 K atholische Missionen 91(1972)6.
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owocem których był słownik łacińsko-chiński pt. Terminologia philosophica, 
opracowany wespół z o. N i t t l e r e m  SVD i w ydany w 192(1 r. W latach 
1922—29 S c h n u s e n b e r g  przebyw ał w  USA, gdzie organizował zbiórkę 
ofiar pieniężnych na misje, a  następnie znowu w rócił do Chin. O trzymał 
wówczas nom inację na  prow ikariusza apostolskiego m isji i równocześnie zo
sta ł rek torem  sem inarium  oraz profesorem  teologii, a  w 1930 r. ponadto 
zakonnym przełożonym misji. W reszcie w  1934 r. otrzym ał jeszcze jedną 
nom inację: został delegatem  generalnym  z jurysdykcją nad wszystkimi m isjo
narzam i franciszkańskim i w Chinach. Po przeprow adzeniu w izytacji podleg
łych sobie placów ek doszedł do przekonania, że konieczne jest założenie domu 
form acyjnego dla m isjonarzy, gdzie obok nauki języka chińskiego poznaw ali
by dzieje ku ltu ry  i obyczajów chińskich. Dom tak i m iał pow stać w  stolicy 
państw a, w  Pekinie. Trudności jednak  były poważne. D la ich przezwycięże
nia uczynił S c h n u s e n b e r g  krok  bez precedensu jak  na ówczesne czasy: 
zwrócił się o pomoc i radę do rek tora szkoły języka chińskiego w  Pekinie, 
prowadzonej przez m etodystów  am erykańskich. I pomoc tę otrzymał. F ran 
ciszkańska szkoła form acyjna pow stała w  1936 r. O ficjalna jej nazw a brzm iała 
„Studium Języka Chińskiego”. Obok nauki języka słuchacze poznaw ali li
tera turę klasyczną i w spółczesną Chin, historię państw a oraz dzieje m isji 
katolickich, mieli rów nież w ykłady z teologii duszpasterstw a i p raw a m isy j
nego w  zastosowaniu do w arunków  m iejscowych. Rektorem  szkoły został 
Beatus T h e u n i s s e n  OFM, Belg, nauczycielami zaś Chińczycy. Na w ykłady 
w studium  uczęszczali również członkowie innych zakonów. S c h n u s e n b e r g  
zarządził, że naukę m ają  podjąć nie ty lko  nowi m isjonarze, lecz również ci, 
k tórzy już od szeregu la t tam  pracowali.

W 1942 r., gdy z powodu działań w ojennych kontakty  z Rzymem były 
utrudnione, S c h n u s e n b e r g  otrzym ał rozszerzoną władzę delegata ge
neralnego na w szystkie franciszkańskie tereny  m isyjne n a  Dalekim Wschodzie. 
W 1945 r., jeszcze przed zakończeniem działań  w ojennych, S c h n u s e n b e r g  
podjął myśl założenia w  Pekinie Franciszkańskiego S tudium  Biblijnego. Jego 
celem było tłum aczenie ksiąg Pism a św. n a  język chiński o raz szerzenie 
znajomości Biblii przez organizowanie w ystaw  i w ydaw anie kom entarzy oraz 
broszur popularnonaukow ych. W 1948 r. studium  to przeniesiono do Hongkon
gu, gdzie istn ieje  do dziś. Jego pierwszym  kierow nikiem  był G abriel A l g e r a  
OFM.

W la tach  1947—1950 delegat przebyw ał w  Hongkongu, następnie udał się 
(1951) do Japonii i tu  w Tokio założył dom delegatury generalnej. Tu rów 
nież dzięki jego inicjatyw ie pow stała szkoła języka japońskiego, o tych sa 
mych założeniach i celach, co szkoła pekińska, a  następnie centralne sem i
narium  duchow ne zakonu w  Tokio (1952), cen tralny  now icjat w K ita-U raw a 
(1953) i w reszcie Franciszkańskie Studium  B iblijne w  Tokio (1956), założone na 
prośbę episkopatu japońskiego według w zoru studium  chińskiego.

Dnia 5 VII 1957 r. S c h n u s e n b e r g  został powołany n a  sekretarza ge
neralnej m isji i wszedł do zarządu generalnego zakonu w Rzymie. Sprawam i 
misji na  Dalekim  Wschodzie interesow ał się już tylko pośrednio. Jeszcze 
w 1954 r. pow stała myśl u tw orzenia w  Singapurze Katolickiego Insty tu tu  
Socjologicznego, zrealizow ana w 1957 r., już po w yjeździe S c h n u s e n b e r g a  
do Rzymu. Celem insty tu tu  jest tłum aczenie kościelnych dokum entów  o pro
blematyce społecznej oraz działalność duszpasterska w śród różnych grup spo
łecznych i religijnych. W 1964 r. pow stało w  Seulu (Korea) studium  for
m acyjne n a  w ypróbow anych już wzorach insty tu tów  językowych w Chinach 
i Japonii.

W 1960 r. S c h n u s e n b e r g  został konsultorem  Kongregacji Rozkrzewie- 
nia W iary, a  następnie członkiem kom isji przygotowawczej Soboru W atykań
skiego II. Zm arł 28 w rześnia 1971 r. w  Rzymie.

O. Grzegorz W iśniow ski OFM , Kraków
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III. OPRACOWANIA

1. Pomoc w rozwoju — przeszkodą w działalności misyjnej? 
(dokończenie)

1. Z ł ą c z e n i e  m i s j i  i p o m o c y  w r o z w o j u

Pomoc w  rozwoju jako współczesna form a i w yraz społeczno-charytatyw nej 
służby, stanowi in tegralną część zbawczej służby Kościoła, a tym  samym 
należy do całości m isji chrześcijańskich. Jest ona nie tylko czymś godnym 
polecenia, lecz integralnym  przyczynkiem, w kładem  jej apostolatu. Jako 
szczególne św iadectwo chrześcijańskiej miłości i chrześcijańskiego życia od
pow iada jak  najbardzie j istocie m isji chrześcijańskiej, naw et jeżeli nie stoi 
bezpośrednio w służbie ewangelizacji i n ie jest narzędziem  do „naw racania”. 
Ma na celu i odnosi się do człowieka: w  jego cielesno-duchowej konstytucji. 
Chce pomóc człowiekowi w  jego duchowo-cielesnej nędzy, a  tym  samym od
pow iada więc pierw otnem u posłannictw u chrześcijańskiej miłości. Bez tego 
praw dziw ie chrzęścijańsko-ludzkiego św iadectw a byłoby chrześcijańskie po
słannictw o i głoszenie Ewangelii niewiarygodne, nie miałoby p raw a bytu 
i nie mogłoby dotrzeć do człowieka. To ono otw iera człowieka na posłanni
ctwo Chrystusa i jego Ewangelię. Sprawia, że jest otw arty na jej słowa i po
datny na przyjęcie jej prawd.

Nie znaczy to oczywiście, by można było pomoc w rozwoju utożsam iać z m i
sjami. Pomoc w rozwoju n ie jest tylko misją. W ertykalna i horyzontalna służ
ba zbawcza muszą pozostawać w odpow iedniej relacji, jaka każdorazow o od
pow iada ich istocie. Gdy odczuwa się i przyjm uje zaangażowanie społeczne 
oraz pracę d la  pomocy w rozwoju jako przeszkodę dla właściwej pracy 
misyjnej, to  praw dopodobnie dlatego, że braknie odpowiedniej równowagi 
i wypośrodkowanego zrozumienia i w yrów nania między tymi dwoma ekstre
mami.

Jeden z ekstrem ów  wywyższa zaangażow anie socjalne na tak  wysoki sto
pień, że wszystko inne jest przez nie opanow ane i zepchnięte na p lan  drugi. 
Jest to bez w ątpienia niebezpieczeństwo d la m isjonarza i dla popraw nego 
w ypełnienia przez niego m isjonarskiego zadania. Socjalno-charytatyw na dzia
łalność n ie  może być tak  w ybujała, by przez to ucierpiała lub została przy
głuszona posługa słowa oraz życie sakram entalne. To co bezpośrednio odnosi 
się do religii: kerygm a i sakram entalna wspólnota łaski, m uszą zachować 
prym at, przysługujący im z natury. Podobnie nie wolno przez diakonię tak  
nadszarpnąć w łasnych sił i środków, żeby dokonało się kosztem bezpośredniej 
pracy m isyjnej. Ogromne społeczno-gospodarcze zadania w połączeniu z od
czuwalnym  brakiem  personelu mogą łatw o przyczynić się do zapom nienia 
o tym  niebezpieczeństwie. Tego m ianow icie niebezpieczeństwa, że nadm ierne 
zaangażowanie w  pomoc w  rozwoju nie może zagrozić h ierarchii wartości p ra 
cy m isyjnej albo naw et jej zrewolucjonizować. Misje nie mogą zaniedbać is to t
nie m isjonarskich zadań, aby wyniszczyć się w  organizacyjnych pracach i za
daniach socjalno-charytatyw nych. To co należy do obowiązków m isyjnego 
przepowiadania, stanowi granice diakonii. Kościół nie jest przedsiębiorstwem  
gospodarczym. Jego gospodarcze i społeczne zaangażowanie jest uspraw iedli
wione tylko jako praca przy bliźnich. M isjonarska diakonia nie jest środkiem 
do celu, podporą nawrócenia, lecz wyrazem  traktow anej na serio miłości 
braterskiej.

Z drugiej zaś strony jest d la  m isjonarzy ważne (i tu ta j trzeba dokonać 
przew rotu naszej m entalności), że nie możemy trak tow ać pomocy w  rozwoju 
w raz z jej obciążeniam i oraz pracam i, z jej m aterialnym i i personalnym i 
żądaniami, z jej nakładem  sił i czasu, jako konkurenta ewangelizacji i k ry 
tykować ją czy naw et odrzucać. Musimy ją  akceptow ać jako integralną część
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naszego m isjonarskiego posłannictw a. Dlatego jest to ważne, abyśm y pojęcie 
i zakres ewangelizacji w idzieli w szerokich horyzontach. Chyba rozumieliśmy 
naszą pracę m isyjną zbyt ciasno, jako bezpośrednie głoszenie słowa w  kaza
niach i nauce religii, liturgii, a  zwłaszcza w  udzielaniu sakram entów. Nowa 
katechetyka w sposób sensowny rozróżnia kerygm ę i katechezę. K erygm a jest 
właściwym pierwszym  wołaniem , zw raca się do człowieka, w zywając go do 
Chrystusa. W oła n ie tylko w słowach, lecz także w czynach i w św iadectw ie: 
przez to wszystko, co może odnieść się do człowieka i do niego przemówić ze 
strony Chrystusa.

Oczywiście właściwy akcent i odpowiednio wyważona równowaga między 
kościelną pomocą w  rozwoju i bezpośrednią pracą m isyjną pozostaje nadal 
problem em : zadaniem , k tó re  trzeba stale na nowo rozwiązywać odpowiednio 
do lokalnych i regionalnych warunków . Na to nie m a stereotypowego sposobu 
rozwiązania, an i ogólnych zasad. Zbyt w iele czynników wchodzi tu ta j w  grę. 
Choćby tylko niektóre wymienić, jak  rozm iary nędzy, niedorozwoju, potrzeba 
postępu, wolność czy ograniczenia właściwej ewangelizacji, i in.

2. W y t y c z n e

Mimo to będziemy s ta ra li się wyłowić pew ne zasady i dyrektywy, które 
mogłyby pomóc w ustaleniu właściwej relacji między pomocą w rozwoju 
a bezpośrednią pracą m isyjną.

a) M isyjny Kościół m a przede w szystkim  obowiązek nauczania: wyjaśnić 
pełnię boskiego O bjaw ienia, Słowa Bożego, głosić je  i in terpretow ać w  sposób 
zrozumiały dla dzisiejszego św iata. Społeczna nauka Kościoła, zobowiązująca 
do zaangażowania, otw artość na biedę człowieka, jego głód i niedorozwój, s ta
nowią istotny składnik głoszenia słowa Bożego. Dlaczego tak  m ało i tak 
rzadko o tym  się mówi w katechezie, w kazaniach, naukach  i nauczaniu? D la
czego nie uw zględnia się w  planach lekcyjnych, w  sem inariach i pracy zespo
łowej? To przecież nie wym aga specjalnego nakładu środków, czasu i perso
nelu. Istotnym  założeniem jest jednak  to, aby Kościół m isyjny sam był 
otw arty na te spraw y i społeczną naukę papieży, jej słuchał, dalej ją  głosił 
przy pomocy w szelkich środków w ypełniania swego "zadania nauczycielskiego. 
Całość pomocy w  rozwoju znajdzie w  nim  swoje odpow iednie miejsce. Odnosi 
się to zwłaszcza do profetycznego zadania Kościoła m isyjnego: musi umieć tłu 
maczyć znaki czasu i potrafić w skazyw ać w sposób proroczy, czasem rew o
lucyjny, na lepszą, bardziej ludzką przyszłość i do niej wzywać.

b) W łaściwa praca  kapłańska, jako przekazyw ania Ciała Chrystusowego 
i Jego zbaw ienia w ofierze eucharystycznej i sakram entalnym  pośrednictwie, 
musi pozostać zasadniczym zadaniem  d la  kapłana-m isjonarza. W ażny jest p ry 
m at elem entu w ertykalnego, stanowiącego jego w łaściw ą służbę religijną. 
I dlatego jego kapłańskie obowiązki n ie mogą być obciążone zbytnio troskam i 
ziemskimi, a  jego czas i siły przeciążone pracam i organizacyjnym i i technicz
nymi. Jako  w łaściw a droga spraw dziła się w  w ielu w ypadkach praktyka, by 
przeznaczyć jednego lub dwóch kapłanów  dla spraw  socjalnych, zwłaszcza dla 
prowadzenia i zdynam izow ania apostolatu społecznego, aby inni kapłani mogli 
się oddać pracom  bezpośrednio kapłańskim . Odpowiedni sekretaria t dla po
mocy w rozwoju i apostolat społeczny często są  tu ta j bardzo na miejscu. 
Oczywiście mogą zaistnieć sytuacje w yjątkow e: gdy bieda jest zbyt w ielka 
i przytłaczająca, w  czasach katastrof, gdy człowiek na sku tek  głodu i depresji 
w ogóle nie reaguje n a  słowo Boże, ani nie jest na n ie  o tw arty  i przygotowany 
na przyjęcie życia Chrystusowego. Takie jednak  w yjątk i nie mogą stać się 
regułą.

c) W łaściwe rozwiązanie, to zaangażowanie świeckich. Jest to wołanie i n a
kaz chwili. Chrześcijański la ikat jest w  szczególny sposób predysponowany 
do tego, by zaprowadzić św iat do przedsionków  Boga, by go ulepszać i udo
skonalać, przekształcać w św iat coraz lepszy, bardziej boski. Św iat jest

11*
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w szczególny sposób oddany odpowiedzialności ludzi świeckich. Wszystkie 
prace organizacyjne i techniczne, także kierownicze, k tóre mogą być przejęte 
przez świeckich i przez nich wykonane, pow inny być odjęte kapłanom  i im 
przekazane. Czyż aż nadto  często nie b raku je  w  m isjach właściwego zaufa
nia wobec świeckich, odwagi decyzji? Czy za tym nie kryje się zachodnia 
pyszałkowatość i klerykalny paternalizm ?

O ile nie m a dostatecznej liczby takich sił, to główną uwagę należy skie
rować n a  system atyczne kształcenie odpow iednich kadr. Stopniowo, ale kon
sekwentnie pow inien kapłan  wycofywać się z bezpośrednio organizacyjnych 
i technicznych prac pomocy w rozwoju. Nigdy nie dość podkreślania tej 
perspektyw y, gdyż m isjonarze m ają  poniekąd we krw i pew ien klerykalizm  
i zachodni paternalizm .

d) Co mogą zdziałać w zakresie pomocy w  rozwoju organizacje świeckie lub 
państw a, do tego zwykle nie powinni zabierać się misjonarze. M isjonarzom  
i tak  pozostaje jeszcze dostatecznie dużo okazji do chrześcijańskiego świadcze
nia o miłości i do  niesienia pomocy. Poza tym  zadania pomocy w  rozwoju 
są zbyt wielkie, aby m isje sam e były w  istanie im sprostać. Być może nie 
tylko nie uda im się zrobić wiele, ale ich przyczynek będzie bardzo n ie
wielki. Często zaprasza się nas do współpracy, do wspólnego zaangażow ania 
i tym  samym do przyczynienia się do całości efektu pracy. Być może czasami 
cały nasz udział będzie polegał na tym, aby poruszyć sumienia Ludu Bożego 
w spraw ach społecznych i zachęcić go do wspólnej pracy. W łaśnie papież 
P a w e ł  VI stale podkreślał tę gotowość i zachęcał wszystkich chrześcijan do 
współpracy.

e) Podobnie m a się spraw a odnośnie do m aterialnych czy finansowych 
środków. Nie jest rzeczą stosowną, by ofiary wiernych, k tóre są przeznaczone 
dla bezpośredniej pracy m isyjnej, kierow ać na cele pomocy w rozwoju. Środ
ki te na ogół są bardzo nikłe, zupełnie nie w ystarczające w  porów naniu do 
potrzeb m isyjnych, dlatego nie należy przeznaczać ich na inne cele. Dla pomocy 
w rozwoju istn ieją inne państw ow e lub kościelne organizacje (np. „M isereor”). 
Łatw iej oczywiście korzystać z funduszów m isyjnych: oszczędza to wielu 
procedur i szczegółowych planow ań i dokładnych rozliczeń. Czy jednak tym  
samym służy się spraw ie? Już  nie m ówiąc o tym, że odbiera się przez to 
wiele możliwości bezpośredniej pracy m isyjnej.

Na koniec przyznaję szczerze, że naw et przestrzeganie tych szczegółowych 
zasad nie usuw a trudności, jak ie w ystępują w relacji pomocy w  rozwoju 
i misji, an i ich nie rozładowuje. Być może przyczyni się jednak do zm niej
szenia napięcia i zdynam izow ania życia. Ja k  w m isjonarskim  przepow iadaniu 
i pośredniczeniu sakram entalnym , m isje chrześcijańskie muszą także w służbie 
charytatyw no-społecznej pomocy w  rozwoju, w diakonii ,praw dziw ie chrześ
cijańskiej miłości bliźniego, świadczyć o Chrystusie, a  tym  samym objaw iać 
praw dziw ą istotę swego posłannictw a i zrozum ienia samego siebie: być 
św iadectw em  Chrystusa dla w szystkich narodów.

Ks. Jan Schütte SVD , R zym

2. Społeczna działalność Kościoła w Indonezji
Indonezyjczycy należą do największych narodów  świata. Państw o indonezyj

skie obejm uje 5 dużych wysp (Jawa, Sum atra, Celebes, Borneo, Irian  Zach.) 
oraz około 3 tys. wysepek. Pow ierzchnia k ra ju  wynosi 1.904.345 km 2. Ludność: 
122 m iliony K Zaludnienie jest bardzo nierów nom ierne. Jaw a np. stanowi 6,9°/o 
ogółu powierzchni, ale mieszka tam  65°/o ogółu ludności. Indonezja jest k ra 
jem  rolniczym, z w ulkaniczną glebą, o wilgotnym, tropikalnym  klimacie.

1 J. W. G o ł ę b i o w s k i  (red.), Św iat w przekroju 1971, W arszawa 1971, 
126.
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Rolnictwem trudni się 72°/o ludności. W ziemi indonezyjskiej k ry ją  się jednak 
również bogate złoża ropy naftow ej i m inerałów . Mimo tych potencjalnych 
bogactw, dochód na głowę jest jednym  z najm niejszych w świecie.

Indonezja była praw ie 350 la t kolonią holenderską, podczas ostatniej wojny 
światowej (1942—1945) okupow ana przez Japończyków, w  dw a dni po ich 
kapitu lacji ogłosiła swą niepodległość (17 VIII 1945). Ideologiczne ram y pań
stw a indonezyjskiego tworzy tzw. „P an tjasila ,\  czyli pięć zasad: 1) w iara 
w jednego Boga, 2) dem okracja, 3) sprawiedliwość społeczna, 4) miłość bliźnie
go i 5) jedność narodow a. W krótkiej historii 27 la t niepodległości przeżywała 
republika indonezyjska jeden kryzys po drugim . W ielkie niebezpieczeństwa, k tó
re postaw iły k raj na  kraw ędzi podziału czy naw et rozkładu, to w ojna św ia
towa, w ojna domowa, bankructw o narodowe, m ahom etańska teokracja, d yk ta
tu ra  wojskowa, ogólny głód i zubożenie. Za czasów prezydenta S u h a r t o  
sytuacja w ybitnie się polepszyła. Mimo to naród tkw i jeszcze ciągle w stanie 
przejściowego rozwoju, ze wszystkim i obciążeniami i problem am i, które taki 
stan ze sobą niesie.

Kościół katolicki w  Indonezji jest zdecydowaną mniejszością: stanowi za 
ledwie 2°/o ludności (ok. 2 mil. katolików). W pływ jednak  jego przez pracę 
wychowawczą, przez w kład w budowę narodu i urab ian ie charakterów , przez 
dzieła socjalne, charytatyw ne i wychowawcze, jest 10-krotnie wyższy od jego 
wartości liczebnej. Je st rzeczą niemożliwą omówić całokształt działalności 
Kościoła w  dziedzinie socjalno-gospodarczego rozwoju kraju . Zwrócimy więc 
uwagę jedynie na w ażniejsze przejaw y tej działalności.

T o w a r z y s t w a  k r e d y t o w e

Przed 1962 r. zostały założone z inicjatyw y katolickich organizacji tzw. 
tow arzystw a kredytowe. Były one nieodzowne wobec głęboko zakorzenionego 
systemu lichw iarskiego, który  kredytodaw com  daw ał ogrom ne możliwości 
wykorzystyw ania potrzebujących pożyczki, biorąc od n ich  30—60°/o kapitału. 
Większość jednak  tow arzystw  upadła z powodu in f la c ji2. Inne przetrw ały  
i usiłu ją dostosować się do zaistniałej sytuacji. Z jednostki m onetarnej przesz
ły na „jednostkę ryżu” : podstaw ę obrotu pieniężnego tworzy kilogram  ryżu. 
Kiedy jakiś członek tow arzystw a bierze pożyczkę (np. wartości 100 kg ryżu), 
zobowiązuje się spłacić pożyczkę w  miesięcznych ratach, odpow iadających 
wartości 10 kg ryżu w  cenie obow iązującej w  dniu spłaty. Aby zapobiec w ięk
szym stratom , wszelką zbędną w danej chwili gotówkę lokuje się w złocie. 
Społeczny K om itet Indonezyjskiej K onferencji Biskupów oddaje do dyspozycji 
towarzystwom  kredytow ym  ludzi dobrze wyszkolonych ekonomicznie, obezna
nych ze spraw am i finansowym i, gospodarczymi i oszczędnościowymi. Rewalo
ryzacja w alu ty  w ostatnich latach skłoniła kom itet do utw orzenia w  D jakarcie 
instytutu d la  kształcenia i udzielania porad kierow nikom  tow arzystw  kredyto
wych.

Z w i ą z e k  P a n t j a s i l a

Ruch „P an tjasila” jest organizacją katolickiego la ikatu  indonezyjskiego. Do 
ruchu może należeć każdy, kto  pragnie włączyć się w pracę nad polepszeniem 
sytuacji socjalno-gospodarczej k raju . Nazwę swą przyjął ruch od wyżej wspom 
nianej ideologii „P an tjasila”.

Indonezja znajdu je się obecnie w przejściowym  okresie zm iany tradycyjnej 
gospodarki na nowoczesną. Potrzebuje zatem  bodźców i inicjatyw y dla kształ
cenia oraz w ychow yw ania nowych kadr. K ierownictwo z zew nątrz już nie w y

2 Do 1964 r. indonezyjska w aluta została zdew aluow ana o 15—30°/o, a w 1965 
roku aż o 900%>!
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starcza. In icjatyw a m usi wyjść od narodu. W tym  celu wieśniacy, robotnicy 
i rybacy zaczęli zakładać swoje w łasne organizacje, którym  dali ogólną nazwę 
„Związek P an tjas ila” lub „Unia P an tjasila”. Członkowstwo nie jest w aru n 
kow ane określoną grupą religijną, k lasą społeczną czy kręgiem  geograficznym. 
Katolicy, protestanci, muzułm anie, hinduiści czy anim iści z k tórejkolw iek w y
spy m ają rów ne praw o w stępow ania i należenia do Związku.

„Związek P an tjasila ’* koncentruje sw ą działalność przede wszystkim na 
postępie gospodarczym, podniesieniu produkcji, popraw ie w arunków  pracy, 
na odpowiedzialnym  i w łaściwym zużyw aniu dochodów, lepszym odżyw ianiu 
i oszczędzaniu. W w ielu rejonach związek organizuje akcję zbytu, ze w szyst
kimi czynnościami pokrew nym i: suszeniem, konserw acją, podziałem, tran sp o r
tem  i zużytkowaniem . Jest to  akc ja  — jak  dotychczas — przeprow adzana 
w  dość skrom nym  zakresie, zna jdu je się dopiero w stadium  początkowych 
prób, ale  w yniki są bardzo pom yślne i roku ją  dobre nadzieje na przyszłość. 
Wielu księży oddaje się pracy w związku szczególnie jako m oralni doradcy.

B i u r a  o c h r o n y  m i e s z k a ń c ó w  w s i

Indonezja posiada swe w łasne ustaw y o  reform ie rolnej. Obywatel nie może 
posiadać więcej niż 600 mórg ziemi. Ludziom mieszkającym  w mieście, nie 
wolno posiadać ziemi na wsi. Często jednak mieszkańcy wsi nie um ieją czy 
nie potrafią wykorzystać swego p raw a do ziemi. Często na skutek  niew łaści
wego w ykorzystania i użycia swych praw , tracą  posiadane grunta. N ierzadko 
byw ają oszukani przez kredytodaw ców . Aby tym  nadużyciom  zapobiec, s tu d en 
ci katoliccy założyli w  Jogjakarcie Biuro Ochrony P raw  M ieszkańców Wsi. 
B iura tak ie  są zakładane w wielu regionach kraju.

P r o j e k t y  r o z w o j u  w s i

Z polecenia biskupa A. S o e g i a p r a n a t a  (Samarang), prof. I. S u  t a r  d i, 
agronom, opracował skuteczny p lan  udoskonalenia sposobu upraw y ro ślin : 
absolwenci szkół rolniczych zostają w ysyłani na wieś, aby pouczać rolników 
i przedstaw iać ulepszone metody upraw y roli. P lan był realizowany przez 
dw a la ta  pod ścisłym nadzorem. R ezultatem  tego był 100%>-owy wzrost zbioru 
ryżu na 100.000 akrach plantacji w  różnych regionach kraju . U rządza się też 
w  w ielu okolicach specjalne kursy  dokształcające wieśniaków. Na Jaw ie rozpo
częto próby dostosowania p lanu  nauki szkół średnich do lokalnych sytuacji 
agrarnych. W ydział socjo-polityczny K atolickiego U niw ersytetu w  Bandungu 
kładzie w ielki nacisk na rozwój wsi, a F aku lte t Pedagogiczny w M adiun u rzą 
dza specjalne kursy z tego zakresu. W M alang założono specjalny wydział dla 
rozwoju wsi. W Jogjakarcie istnieje od 1960 r. kurs dla rozwoju wsi, w  k tó 
rym  biorą udział chłopcy i dziewczęta po ukończonej szkole średniej, z co 
najm niej dw uletn ią p rak tyką rolniczą. K urs trw a  cztery miesiące. W każdym 
tygodniu kursanci m ają dw a dni zajęć praktycznych. K urs ten został utw orzo
ny przy współpracy Społecznego K om itetu Episkopatu Indonezyjskiego i p rzy 
łączony do K olegium  dla K ształcenia Nauczycieli. Również w  Jogjakarcie 
prow adzą zakonnice od 1962 r. czteroletni kurs dla chłopców i dziewcząt jako 
pomocników w pracy społecznej. W Djakarcie, Sem arang, M aland, T andjung- 
-K arang i M edan utworzono specjalne fundacje pieniężne do finansow ania 
projektów  rozwoju wsi.

Ś r o d k i  m a s o w e g o  p r z e k a z u

W szystkie dokum enty Soboru W atykańskiego II oraz wielkie encykliki spo
łeczne papieży, zostały przetłum aczone na język indonezyjski i w ydane w d ru 
kam i A m oldus na Flores. Biuro Socjalne w Sem arang przygotowało wiele po
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zycji książkowych dla w ieśniaków, robotników  i organizacji młodzieżowych. 
Filozoficzny Insty tu t D ryarkara w D jakarcie oraz Teologiczny Insty tu t w Jog- 
jakarcie opracow ują filozofię i teologię rozwoju.

Katolickie czasopisma, przede wszystkim  „P enabur” i „P raba”, poświęcają 
wiele m iejsca teorii i praktyce rozwoju wsi. „Rohani”, czasopismo dla zakon
ników, om aw ia problem y dotyczące aggiornamento  życia zakonnego i p rak 
tycznego udziału zakonników w rozwoju wsi. B iuro Socjalne w  Sem arang 
publikuje w iele artykułów , które chętnie p rzedrukow ują pism a niekatolickie. 
Katolicki dziennik „Kompas”, wychodzący w D jakarcie, ze względu na swój 
wysoki poziom, jest chętnie czytywany przez wyznawców innych religii. 
Niemały wpływ w yw iera również radio i te lew izja katolicka w  D jakarcie 
(Sanaggar Pratiw i), szczególnie przez em itow anie program ów  o społecznej 
nauce Kościoła i jej praktycznym  zastosowaniu.

K o n f e r e n c j a  B i s k u p ó w

W 1966 r. Indonezyjska K onferencja Biskupów w ystosowała apel, w którym  
wzywa w szystkich ludzi dobrej woli do współpracy w  rozwoju kraju . W 1968 r. 
ukazało się d rugie orędzie K onferencji Biskupów o problem ach mniejszości 
narodowej w  Indonezji (np. Chińczycy). To orędzie zostało przez rząd in 
donezyjski przyjęte bardzo przychylnie. W grudniu  1970 r. episkopat wydał 
ważny dokum ent, zatytułow any D yrektyw y działalności katolików  indonezyj
skich , który w 71 punktach podaje wytyczne katolikom , w jaki sposób oni — 
jako katolicy — m ają i powinni w spółpracować w  rozwoju kraju . Jednym  
z najważniejszych punktów  dotyczących życia społeczno-politycznego, to 
wezwanie, aby katolicy zdecydowanie pom agali i przyczyniali się do w y
rugowania wszelkiego rodzaju korupcji z życia publicznego. „Główną sp ra
wą w rozwoju to nie wznoszenie budowli, zw iększenie produkcji czy popie
ranie gospodarki, lecz troska, by ludzie nauczyli się pom agać sobie i rozwijać 
swą osobowość... Dla popraw y w arunków  chcemy uintensyw nić nasze w yniki 
ekumeniczne, odrzucić wszelkie niechęci i potępienia drugich, a  wszystkich 
chrześcijan darzyć zaufaniem  i szacunkiem... Tylko przy  chętnej w spółpracy b i
skupów, księży, zakonników  i świeckich m ożna postawione sobie cele osiąg
nąć” 3.

B i u r o  S o c  j a l  n e

Utworzone zostało w 1959 r. jako wykonawczy organ K om itetu Socjalnego, 
działającego już od 1955 r. Biuro k ieru je związkam i P an tjasila  oraz so c jo e k o 
nomicznym w ykształceniem  księży, zakonników i świeckich w organizacjach, 
szkołach i parafiach. Biurem  k ieru ją  wysoko w ykw alifikow ani ludzie świeccy, 
którzy publiku ją książki i artykuły , organizują socjo-ekonomiczne sem inaria 
i kursy, przygotow ują zarysy kazań o nauce społecznej Kościoła i o jej za
stosowaniu do w arunków  lokalnych. B iuro przyczyniło się też do utw orzenia 
Kursu dla Rozwoju Wsi w Jad jakarcie , K ursu  Rolniczego w Salatiga, K ursu 
dla Dziewcząt W iejskich w Bandungen, K ursu dla Rolników w Lum adjang 
oraz licznych szkół eksperym entalnych, w  których w ykształcenie średnie jest 
połączone z wykształceniem  gospodarczym.

I n s t y t u t  B a d a ń  S o c j a l n y c h  i R o z w o j u

Został utworzony w 1968 r. przez K onferencję Biskupów jako narodow e b iu 
ro usług dla wszystkich (katolików i niekatolików), którzy zajm ują się sp ra 
wami rozwoju kraju. Posiada trzy działy: projektów , badań i dokum entacji.

3 Por. tekst dokum entu w „Fides”, styczeń 1971, s. 25—34.
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Insty tut jest do dyspozycji wszystkich projektantów . Jego usługi obejm ują 
badanie gospodarczej, społecznej, religijnej i ku ltu ra lnej sytuacji, urządzanie 
prób i naw iązyw anie kontaktów  z zagranicznym i organizacjam i pomocniczymi. 
Pomaga również tym  organizacjom , jeśli pomocy potrzebują (np. przez udzie
lanie inform acji i przekazyw anie w yników  prób, przez badanie i ocenę prób 
przysłanych do instytutu, i in.).

I n n e  p r z e d s i ę w z i ę c i a

a) Po nieudanym  puczu 30 IX  1965 r. w ielu zostało aresztow anych i osa
dzonych w  więzieniu. Ostrożne dane szacują liczbę aresztow anych na 160 tys. 
W ięźniowie i ich sytuacja przedstaw iają olbrzym ie problem y mieszkaniowe, 
żywnościowe i opieki lekarskiej, przede w szystkim  zaś głębokie problem y m o
ralne z racji w arunków  życiowych i niepew nej przyszłości więźniów. Jeszcze 
większym problem em  są rodziny uwięzionych, które u traciły  swych żyw icie
li. — Specjalny zespół księży, zakonników  i świeckich położył w ielkie zasługi 
w organizow aniu środków utrzym ania i opieki lekarskiej dla rodzin więźniów, 
sta ra jąc  się równocześnie o możliwości zarobkowe. Jest to przedsięwzięcie 
poważne, dotyczy bowiem około 100 tys. rodzin. Obecnie rodziny te  o trzym ują 
pomoce również od międzynarodowej organizacji „C aritas”. Innym  problem em  
jest rehabilitacja  zwolnionych więźniów. Usiłowania idą przede wszystkim 
w tym  kierunku, by w ięźniów  i ich rodziny przyw rócić społeczeństwu oraz dać 
im możliwości zarobkowania.

b) N ikt nie jest w  stanie określić dokładnie liczby bezdomnych i włóczęgów 
w wielkich m iastach. W ładze są jednak zgodne w opinii, że ilość ich jest 
bardzo w ielka i niepokojąca.4 Kościół stara  się pom agać im, znaleźć dla nich 
pracę, dać m ieszkanie.

Opisane wyżej społeczne prace, są zaledw ie częścią apostolskiej działal
ności Kościoła w  Indonezji. Żaden aspekt chrześcijańskiego św iadectw a i służ
by bliźniem u nie jest pom ijany lub zaniedbany. W spólnota katolicka jest jedną 
z najlepiej zorganizowanych w spólnot społeczeństwa indonezyjskiego. Kościół 
oddaje niem ałe usługi na wszystkich stopniach szkolnictwa. Nadzwyczaj sku 
teczne są też prace Kościoła w instytucjach społecznych, jak  szpitale, sie ro 
cińce itp.

Przy tym  w szystkim  jednak Kościół nie zapom ina o swym najw ażniejszym  
zadaniu, jakim  jest głoszenie słowa Bożego. Świadczy o tym  fakt, że obecnie 
Kościół indonezyjski jest jednym  z najszybciej rozw ijających się młodych 
Kościołów.

Ks. W ładysław  Kow alak SVD , Warszawa

4 S tale i szybko w zrastające bezrobocie jest dziś jednym  z największych 
problem ów  socjalnych w Indonezji. Z 45 mil. ludzi zdolnych do pracy, 8% 
jest bez pracy, a  35% m a tylko prace sezonowe. Każdego roku liczba ludzi 
bez pracy powiększa się znacznie. Sytuacja jeszcze się pogorszy, gdy rząd 
zrealizuje p lany zredukow ania w ciągu najbliższych la t sil zbrojnych.


